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'^schód słońca o sodz. 3 m.40 r.
Zwtód „ „ 8 „ 1 9  w.
N agość dnia 16 „ 39.
f'Avbylo „ ” 9 „ 3.

schód księżyca „  1 „ 53 r.
Zachód „ we dnie.

Dziś: S-go Antoniego z Padwj*.
D. 14 „ Bazylego Bisk.
„ 15 „ W ita i Modesta M. 

C e n a  o ję lo s z e ń t
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

] T A  J V C E .A .S T A A  I S L A - L I S Z I - A .  I  C H E O - O  O Z E C O X jI O .
Wtorek dnia 13 czerwca 1891 roku.

kaliszaniu wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena łtaliszaiiina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 30; miesięcznie 
*°P- 40, za odnoszeni’ po kop. .">; numer pojedynczy kop. O. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni-wydawcy" W. Hindemitha," oraz 

miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zwracanomi nie będą.

O D  W Y D A W C Y .

tiKaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy
szłym w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenumeratorowie raczą, zgłaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
°Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem  
Jest zapisującym się późno Prenumeratorom do
starczać. W tym też celu, osoby uproszone do 
jmierania prenumeraty raczą wcześnie nadsyłać 

które zdarzało się nam odbierać nieraz do- 
Piero w środku drugiego miesiąca kwartału.

nKaliszanin" ekspedjowany jest najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenia, nie od Wydawcy 
Pochodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
’heratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
jhuneraty odnosić się pod adresem: „I)o W ydawcy 
^Miszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs- 1  kop. * 0 ; na prowincji rs. 1  k. S O  (mo
neta drobna może być nadsyłana markami poczto- 
'Vemi); m iesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 S ,  kwartalnie rs. 
*  kop. 3 5  ̂ numer pojedyńczy kop. O .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Z danego przez subjektów handlowych przed- 

stawienia am atorskiego na odnowienie kościoła Śgo 
M ikołaja  dochód wynosił rs. 172 kop. 10, dla za
okrąglenia za§ gummy pp. subjekci dodali rs. 17 
?°P- 90, w ogóle zatem dochód uczynił rs. 190. ^  zaś wydatki, jako to: najem sali, fryzjer, kra- 
? łec, muzyka, afisze, św iatło i t. d. wyniosły rs. 

czystego przeto dochodu pozostało rs. 100,

Ha n  z  1SLANDJI,
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  HUGO;
przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

TOM I I I .

(Ciąg p ią ty .)

VI.
Sto sztandarów unosiło sie po nad 

głowami walczących, zewsząd płynęły 
krw i potoki, a śm ierć zdaw ała się być 
znośniejszą od ucieczki. Każdy z b a r
dów saksońskich noc tę straszliw ą na
zwałby uroczystością mieczy; zgiełk 
bitwy, jakby wrzask orłów rzucają
cych się na swoje ofiary, milej g ła
skałby jego ucho, aniżeli w esoły śpiew 
weselnej uczty.

Walter Scott, Ywanhoe.

.N ie będziemy opisywać straszliwego zam ięsza- 
?!a jakie złam ało bezładne szeregi powstańców, 
kiedy będąc w fatalnym przesmyku ujrzeli nagle 
Wszystkie wzgórza, wszystkie pieczary zapełnione 
Przez niespodziewanego wroga. Trudno było od- 
§adnąć, czy przeciągły krzyk z tysiąca powstały

które przesłano W. Jabłkowskiemu prezydującemu 
w dozorze kościelnym.

— Na członków Towarzystwa opieki nad zwie
rzętami zapisali się: JW. Sulkowski prezes Try
bunału cywilnego w Kaliszu, i W. Szarzyński oby
watel ziemski.

Od kilku dni wraz z deszczem powróciło 
do nas przejmujące zimno.

— W zeszły  czwartek jako w święto Bożego  
Ciała, odbyła się od Fary uroczysta procesja do 
ołtarzy postrojonych na placu Śgo Józefa. Pogo- 
da niezbyt sprzyjała, bo czarne chmury huczały 
grzmotem i sprowadziły deszcz. W zeszłą  nie
dzielę, odbyła się takaż processja po rynku z ko
ścio ła  Śgo Mikołaja.

—  Pan Terechow Dyrektor Komory Celnej 
w Szczypiornie, wydał w Lipsku r. b. „Słownik  
celny towarów.” D zieło to składające się z 320  
stron, napisane jest w języku ruskim i niemieckim. 
T ytuł jego: „W aaren-Zoll-W órterbuch.” „Touap- 
HH0 TaMoateHHHH Cjioiiapt..” Ceua dzieła rs. 2 
kop. 25 (złp. 15)..

— W miejscowym szpitalu Św. Trójcy znaj
duje się przeszło 40 kilka osób chorych na sła 
bości, których leczenie wymaga użycia szarpi. 
Otóż lekarze i zarząd tego szpitala, a co gorsza 
chorzy biedacy, w przykrem są położeniu dla bra
ku owych szarpi. Litość i współczucie dla cier
piących, któremi słyną niewiasty nasze, wątpić 
nam nie każą, iż pospieszą one z hojnem nadsy
łaniem  szarpi do zarządu szpitala, który je  z wdzię
cznością przyjmować będzie.

—  Ciągnienie 5-tej klassy loterji klassycznej 
odbywa się. Wczoraj na 12,227 padło rs. 5000.

— Maj i czerwiec tegoroczny, przez chłód wil
gotny i nagłe zmiany powietrza, jak w marcu, od
działywają szkodliwie na zdrowie osób słabych na 
piersi.

—  „Chłopcze, nie łam gałązek, bo może zoba- i  
czyć ogrodnik!” Taką słyszeliśm y przestrogę, udzie-1 
loną wczoraj w parku kochanemu synkowi przez j 
drogą mamę. Mama zamiast powiedzieć do dziec-

głosów, jaki rozległ się w szeregach tak niespo
dziewanie napadniętych, był krzykiem rozpaczy, 
przestrachu, czy też wściekłości. Straszliwy ogień  
jaki na nich sypały odsłonięte plutony armji k ró
lewskiej, wzrastał coraz bardziej. Zanim z ich 
strony padł choć jeden wystrzał oprócz n ieszczę
śliwego strzału Konny bola, już widzieli tylko w ko
ło siebie duszącą chmurę dymu, przez którą na 
ślepo dolatywały pociski śmierci. Każdy z nich, 
jakby osamotniony, poznawał tylko siebie, a w od
daleniu rozróżniał zaledwie muszkieterów, drago
nów i ułanów, jacy chwilowo zjawiali się na ska
łach i na ścieżce w gęstwinie, jakby szatani w swych 
ogniskach.

Bandy powstańców, rozciągnięte może na d łu 
gość mili, na drodze wązkiej i krętej, stykającej 
się z jednej strony z potokiem a z drugiej ze ścia
nami skał, co im się skupić nie pozwalało, podo
bne były do węża, którego przecinają uderzając 
po grzbiecie, skoro tylko rozwinął swoje "pierście-, 
nie, a rozcięte i żywe jego części tarzając się 
długo w swej pjanie, starają się jeszcze połączyć.

Kiedy pierwsze m inęło przerażenie, sama roz
pacz zdawała, się budzić, jakby jedną duszę, 
w szystkich tych ludzi z natury dzikich i nieustra
szonych. Rozwścieczony, że go mordują bez opo
ru, cały tłum  rokoszan wydał jeden okrzyk jak
by jedno ciało, okrzyk, który przez chwilę za
g łu szy ł zwyęięzkie wrzaski nieprzyjaciela. A kie
dy żołnierze ujrzeli tych ludzi bez dowódzców, 
bez porządku, prawie bez broni, wdrapujących się 
pod straszliwym  ogniem na strome skały, cze
piających się rękoma i zębami krzaków rosnących 
nąd przepaścią, wstrząsających m łotam i i żela-

ka: „Chłopcze nie łam , nie niszcz, nie psuj i  nie 
za b iera j—  bo to nie twoje, lecz cudze, lub pu
bliczne,” uczy go, aby nierobił źle, bo go widzieć 
i ukarać mogą. Gdyby matka umiała się zasta
nowić, iż źle, dla tego nie należy robić, że jest  
złem , dałaby inną naukę synowi, a ta nauka by
łaby dla niego skarbem w wielu życia zdarzeniach.

— Dobra Dembe i Biernatki w pobliżu Kali
sza położone, na licytacji w drodze subhastacji 
w ostatnim  dniu maja r. b. w miejscowym trybu
nale odbytej, w summie 135,000 rubli przeszły na 
własność p. Augusta Rephan’a, w łaściciela fabryki 
sukna w Kaliszu.

— B ył pielgrzymem; ale go tęsknota przypę
dziła w miejsca, które widać były mu m iłe. P rzy
wędrował też ubogim -  jak wyszedł, nie przyno
sząc z sobą nic więcej, jak tylko klekot bociani, 
za którym wyczekiwała dąbrowa. Jak sroka —  
plotkarz, nie usadowił się on pod cudzym płotem; 
jak słowik -  poeta, nie szukał tylko woni bzów 
i jaśminu; jak wróbel— pieczeniarz, nie cisnął się 
pod gzemsy wysokich domów, ale osiadł jak po
czciwy ziemianin na kółku od pługa, który mu 
gościnny chłopek na wyniosłej zaw iesił topoli. 
Ztamtąd się on przyglądał głuchej łęgów  prze
strzeni, w słuchiwał w szum w sioła i gawędę bo
sej dziatwy wioskowej. I byli mu wszyscy radzi 
i wszyscy lubili sam otnika-bociana, gad tylko i 
żaba nieuawistnem sykaniem i rechotem, objawiały 
mu niechęć swoją. Nie dbał on przecież i niedba 
o to bośmy wczoraj widzieli, jak ów W osiu z pod 
Chałupki na Zawodziu, niósł wspaniale w dziobie 
wijącego się węża czy żmiję — co trudno było  
dojrzeć w oddali.

— W dniu 10 b. m., o godz. 11 przed połu
dniem w kościele Śgo Józefa, został pobłogosławiony 
związek małżeński pomiędzy p. Ludw. Szabelskim  
właścicielem  apteki w m. Częstochowie, a panną

| Emilją, córką p. W incentego Konatowicza, majstra i 
j  obywatela w Kaliszu.
j  — Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” od JW . 
i M. S .  dla: W itkowskiego kop. 75, Skotnickiej kop.

znemi widły, -  wtedy żołnierze ci tak dobrze 
uzbrojeni, skupieni w szeregach, na bezpiecznych  

| stanowiskach, choć jeszcze nie stracili ani jedne
go ze swoich, nie mogli się oprzeć mimowolnemu 
zadrżeniu z bojaźui.

Wielu z tych na pół dzikich ludzi, zdołało po ku
pach trupów albo po ramionach swoich towarzy
szów czepiających się skał i tworzących jakby żywe 
drabiny, dojść aż do wierzchołków, na których  
stali oblegający, ale zaledwie zawołali: „W olność !” 
zaledwie podnieśli swoje topory albo kręte m aczu
gi, zaledwie pokazali im swe twar/.e czarne i za
pienione konwulsyjną wściekłością, a już zepchnię
ci, staczali się do przepaści, pociągając za sobą 
swoich towarzyszów, których w swoim upadku na
potykali zawieszonych u krzaka albo trzymających 
się urwiska skały.

Daremne były usiłowania tych nieszczęśliwych  
aby się bronić lub uciekać; wszystkie wyjścia 
przesmyku były zamknięte; wszelkie dostępne pun- 
kta były zajęte przez żołnierzy. Znaczna część  
nieszczęśliwych powstańców konała gryząc piasek  
na drodze, złamawszy wpierw o łomy granitu swo
je obosieczne noże albo kordelasy; niektórzy znów, 
założywszy ręce, z okiem w ziemię utkwionem, 
siadali na kamieniach na skraju drogi, i tam, 
milczący i nieruchomi, oczekiwali na kulę, która- 
by ich zrzuciła do potoku. Ci z powstańców, 
których Hacket w swej przezorności uzbroił 
w nędzne muszkiety, strzelali na los ku wzgó
rzom i otworom jaskiń, zkąd bezustannie padał 
na nich prawdziwy grad kul. Ze straszliwą wrza
wą pośród której można było rozróżnić wściekłe 
krzyki dowódzców i spokojne rozkazy oficerów,
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75, Racięckiej kop 75 i Sikorskiej kop. 75; ra 
zem rs. 3.

— W dniu 2 b. m„ um arła Franciszka M » - 
lurkowika, panna, w wieku lat 22, córKa ng. 
szanowanego profesora tutejszego gimnazjum, śp. 
Józefa Mazurkowskiego.

—  W dniu 7 b in., um arła w wieku la t 27, 
panna Bronisława O w slń g k R , nauczycielka pry
watna.

— Złożono w ekspedycji „K aliszanina" dla 
Angielki, marek od W. K  sztuk 82.

K orespondencja Kaliszanina.
L IS T Y  Z  W A R S Z A W Y ,

przez  
Stanisława Bełzę.

VII.
Warszawa dnia 6  czerwca 1871 r.

Nareszcie mamy zupełne lato. A zasłużyliśmy 
też na nie, prawdziwie zasłużyliśmy tein po- 
tulnćm znoszeniem wszystkich dolegliwych psot, j a 
kie fatalna aura nam w tym roku p ła ta ła . Po 
przejmujących zimnach i deszczach, nastały upa
ły i susza. Wcale wiosny. Ale mówią francuzi, 
że ostateczności się stykają; jeżeli to prawda, to 
na tóm wyjdziemy nie najlepiej: ostatecznością zi
mna panującego daw niej—były choroby,—ostate
cznością upałów panujących te raz—będą także cho
roby. A jeżeli prawda, że w niektórych częściach 
.Francji ukazała się już epidemja, skutek mordów 
i pożóg paryzkich, to przy dwudziestu stopniach 
wyżej zera Reaumura, znajdzie aż nadto do za
bierania otiar, grunt u nas przygotowany.

Tymcza iein nie bacząc co nastąpi, żyjemy te ra 
źniejszością. I  do tego wcale nie źle. Wszystko 
co żyje przeniosło się z mieszkań do ogrodów, 
wszystko—aż do tea tru , w przeprowadzeniu się 
którego do Saskiego ogrodu na letnie mieszkanie, 
zaszła tylko czasowa zwłoka. Prowincjonalne trup- 
py już się do nas pozjeżdżały ku pociesze ama
torów figielków scenicznych i kufelka, brak tylko 
w tern szanownem zgromadzeniu kankanistów fran- 
cuzkich. Podobno uie przyjadą. W ielka to bo
leść dla amatorów grubych efektów i brudnych 
ekwiwoków.

T eatr na raz dał urlop pani Modrzejewskiej, 
oraz pp. Królikowskiemu i Rapackiemu. Pozostali 
mu tylko z ważniejszych: pani Bakalowicz, Żół
kowski, Rychter i panna Popiel.

W ystąpienie panny Popiel w jednej z ostatnio 
przedstawionych sztuk, mianowicie w „Pcczwarce,” 
wywołało tu  wiele wrzawy. Jak  pewno wiecie 
ta len t tej młodej artystk i skłania się przeważnie 
ku rolom naiwnym i figlarnym. Celuje też w ta 
kich komedjach jak  „Pociecha Rodziny,” „Gapią- 
tko z St.-Flour,” „Grzechy Babuni,” a nadewszy- 
stko w „Zbudziło się w niej serce.” Kto chce

łączyły się przerywane ale częste strzały . Po nad 
miejscem gdzie się ta  rzeź okropna odbywała, 
unosił się krwawy dym, odbijając na górach drżą
ce cienie. Potok, biały od piany, rozdzielał nie
przyjacielskie oddziały, unosząc na swych falach 
swoje ofiary.

W pierwszych zaraz chwilach walki albo raczej 
rzezi, najwięcej ucierpieli górale dowodzeni przez 
dzielnego ale nieroztropnego Kennvbola. Czytel
nik przypomina sobie zapewnie, że ludzie ci tw o 
rzyli przednią straż powstańczej arm ji, i że byli 
już w sosnowym lasku jak i leżał na końcu prze- 
smyka. - Zaledwie nieszczęsny Kennybol nabił swój 
m uszkiet, kiedy las, napełniony niespodziewanie i 
jakby czarodziejskim sposobem, przez tyraljerów 
nieprzyjacielskich, otoczył jego oddział ognistym 
kołem; a jednocześnie z wysokiej płaszczyzny po 
nad k tó rą  wznosiły się pochylone skały, bataljon 
Munckholmskiego pułku, w tró jkąt sformowany, 
dziesiątkował go bezustannie swemi wystrzałami. 
W tej okropnej chwili, Kennybol, straciwszy gło
wę, spoglądał na tajemniczego olbrzyma, spodzie
wając się ocalenia tylko od nadludzkiej mocy Ha- 
na z Islandji. Ale straszliwy szatan nie rozwijał 
olbrzymich skrzydeł, i nie unosił się po nad wal
czącymi, ziejąc ogniem i piorunami na muszkie
terów; nie wyrastał w jednej chwili aż do chmur, 
na oblegających nie przew racał całej góry, ani też 
jednem uderzeniem nogi nie otw ierał przepaści 
pod bataljonem stojącym w zasadzce.

Groźny Han z Islandji, po pierwszych strzałach, 
razem  z nim się cofnął i przybiegł doń zmięsza- 
ny prawie, żądając karabina, ponieważ, jak  mówił

ocenić jej talent, niech ją  zobaczy w tej ostatniej 
sztuce, pozna jak ą  artystką jest panna Popiel, 
naturalnie do ról swojego rodzaju. Tymczasem 
zachciało się artystce popróbować sił swoich w „Po- 
czwarce,” sztuce małej wartości, ale nastręczają
cej trudności wielkie dla głównej swojej roli. Po
próbow ała—i zrobiła m ałe fiasco. Rola Fantiny, 
okazała się dla niej niewłaściwą, dla tego, iż wcho
dzą do niej sceny rzewno dramatyczne, do odda
nia których panna Popiel nie ma należytego cie
niowania w głosie. Otóż krytyka, pojęła występ 
tej roli w dość surowy sposób, nie szczędząc swoich 
uwag. To się nie podobało arystarchom  naszego 
Teatru. „Poczw arkę” przeniesiono na deski Tea
tru  rozmaitości i ukazują ją  jakby na złość p ra
wie co tydzień, mimo, iż publiczność wcale na po- 
czwarki patrzeć nie rada. Prócz tego ukarano 
w doraźny sposób krnąbrnych krytyków, w sposób 
smutny dla ich kieszeni, wesoły dla teatralnej ka
sy. Tak to u nas zawsze. Kiedy kto stoi na pie
destale, to chwalić go tylko można, a za nagany 
i rady, je s t dyscyplina jak  na dzieci...

Zajmuje nas tu  spór, jak i prowadzi Kalisz co 
do przeprowadzenia przez to miasto kolei do W ro
cławia. Zajmuje nas, bo stoimy zupełnie po jego 
stronie. Miasto takie jak  Kalisz, o kilkunastu ty 
siącach mieszkańców, przerżnięte drogą żelazną, 
wzrośnie do poważnych rozmiarów i ożywi się han
del i przemysł. Dla tego to pragnąć trzeba, by za
miar niemieckich akcjonarjuszów nie doszedł do 
skutku. Inaczej, było by źle. Ale my to już jeste
śmy tak  szczęśliwi, iż dajemy się łatw o wyzyskiwać 
spekulantom zagranicznym. Tracimy nasz kapitał 
i pracę, i do tego musimy jeszcze przyjmować 
krzywdę, jak  jakie dobrodziejstwo.

Panujące upały, widocznie nie sprzyjają wszel
kim obradom i publicznym sesjom. Widać to z te 
go milczenia, jakie zapanowało nad tern wszyst- 
kiem, co się dzieje w gronie kom itetu ustanowione
go do opracowania projektu ustaw dla Towarzystwa 
Literatów i Dziennikarzy. Od chwili ogłoszenia 
przez Kłosy pierwszej myśli dążącej do tego, aż 
do pierwszej sessji upłynęło więcej jak  rok; jeżeli 
w tym stosunku i dalej pójdzie, upłynie jeszcze 
wiek czasu nim coś pewnego w tej m aterji usły
szymy.

Pisząc o jednem stowarzyszeniu, nie podobna mil
czeniem pominąć drugiego, którego projekt je s t już 
zatwierdzonym i komitet wybranym.

Jest to stowarzyszenie poprawy dzieci wyszłych 
z więzienia. Komu nie obcą je s t statystyka karna, ten 
wić jak i to wpływ wywierają tak jak  dziś urządzone 
więzienia na małoletnich przestępców. Wchodzą 
oni do nich obłąkanymi, wychodzą zbrodniarzami. 
Je st to  formalna szkoła złego, tem gorsza, że publi
cznie aprobowana przez państwo. Tylko, że wykła
dającymi są tu sami przestępcy. Otóż zamiana 
więziennego system atu jest jedną z najpożądań- 
szych; jest to krok, którego winszować trzeba temu, 
kto go zdecydował się pierwszy postawić.

głosem dość zwyczajnym, jego topór w podobnej 
chwili był mu równie nieużytecznym jak wrzeciono 
starej baby.

Kennybol, ździwiony, ale wierzący jeszcze, swój 
własny muszkiet oddał olbrzymowi z takim s tra 
chem, że zapomniał prawie o kulach, które jak 
grad padały kolo niego. Ciągle oczekując cudu, 
spodziewał się, że jego broń stanie się w rękach 
Hana wielką jak  arm ata, albo też zamieni się 
w skrzydlatego smoka, któryby rzucał ogień ocza
mi, paszczą i nozdrzami. Nic podobnego nie mia
ło miejsca, a kiedy u jrzał że szatan nabijał broń 
zupełnie zwyczajnie, to jest prochem i ołowiem, 
przyłożył się i jak  najprościej wystrzelił, nawet 
tak dobrze jak  on, Kennybol, nie wycelowawszy, 
wtedy zadziwienie biednego Strzelca przeszło wszel
kie granice. Na tę machinalną czynność patrzał 
w ponurem osłupienia; a przekonany nareszcie, że 
trzeba się było wyrzec cudu, zaczął myśleć o wy
dobyciu siebie i swych towarzyszów z nieszczęśli
wego położenia w którem się znajdowali, jakim 
bądź ludzkim sposobem. Już stary Guidon Stay- 
per padł u jego nóg okryty ranami; już górale 
strwożeni i darem nie chcący uciekać, otoczeni ze 
wszystkich stron, cisnęli się jeden do drugiego, 
nie myśląc nawet o obronie, i rozpaczliwe wyda
jąc okrzyki. Kennybol zrozum iał o ile taka zgra
ja ludzi wystawiona była na ciosy nieprzyjaciela, 
którego każdy wystrzał, porywał przynajmniej kil
kunastu jego towarzyszów. Rozkazał więc tym 
nieszczęśliwym rozbiedz się, rzucić w gęstwinę 
do jakiej dotykała droga, w tem miejscu szersza 
aniżeli w całym wąwozie Czarnego Słupa, a ukrywszy

Różne wiadomości.
— „Nikołajewski W iestnik” uwiadamia, iż ko

misja śledcza w Odesie, z powodu zaszłych nie
porządków i napadu na mieszkania żydów, wykry
ła  głównie winnych w tej sprawie siedmdziesiąt 
pięć osób. (K. W.)

— P. Petzet, niegdy redaktor „W arschauer 
Deutsche Zejtung,” następnie w spółredaktor „Schle- 
sische Zejtung,” został obecnie redaktorem  odpo
wiedzialnym tejże gazety.

— Tkacz W eber w Hernals pod Wiedniem, 
opierając się na ustawie zasadniczej, zawiadomił 
rząd austrjacki, że jest głową nowej religji, której 
dogmatem jes t „duch św iata.” (G. P.)

—  Jeńcy francuzcy internowani w Poznaniu 
w liczbie 9400 w d. 12 z. m., odjechali koleją że
lazną w skutek zawarcia pokoju i udadzą się wprost 
do Algerji, gdzie m ają być użyci do poskromienia 
rokoszu.

— „Odeski Wiestu.” donosi, że w dniu 17 (29) 
kwietnia po raz pierwszy przystąpiono do zamy
kania w mieście szynków aż do ukończenia nabo
żeństwa.

— „Brom. Ztng.” pisze z Pruss zachodnich, 
że i tego roku wielu Kaszubów wybiera się do 
Ameryki; większa ich część należy do najuboższej 
klasy, a listy jakie podobno z za oceanu odbiera
ją , przedstawiają im Amerykę jako kraj płynący 
mlekiem i miodem, podczas, gdy w rzeczy samej 
jak  wiadomo, ma się rzecz odwrotnie. (G. W.)

— Dziennik wychodzący w St. Paul (Stanie 
Minesota), ogłasza pod napisem „Czarna księga 
nie płacących abonentów,” artyku ł następujący: 
„Podlą jest rzeczą zabrać psu gnat, podlejszą
jeszcze naruszyć szczupłe mienie wdów i sierot, 
ale najpodlejszą, biednego, umęczonego dziennika
rza o kilka krwawo zapracowanych groszy oszu
kać! Na nieszczęście, zmuszeni jesteśm y ogłosić 
poniżej spis takich ptaszków, postawić ich pod
pręgierz opiuji publicznej i powtarzać to tak  d łu 
go, póki nie zapłacą.” Do artyku łu  dołączony 
jest drzeworyt wyobrażający uciekającego m urzy
na. U nas dzięki Bogu dotąd coś podobnego się 
nie zdarza, podajemy jeduak powyższe ogłoszenie 
dla swej oryginalności.

— Rząd japoński wypuściwszy monetę papie
rową narażony był ciągle na liczne i grube jej 
fałszerstw a. Dla zabezpieczenia się od dalszego 
szerzenia przestępnego działania w tej mierze, 
obecnie druk nowych biletów państwa na summę
56 miljonów talarów oddał drukarskiej firm ie:
Doudorp i Nauman w Frankfurcie n. M. (K. W.)

— Najtańsze życie jest w Japonji, albowiem 
za 60 złr. można utrzym ać się przyzwoicie z ro
dziną przez cały rok; sługa pobiera najwięcej 1 
złr. miesięcznie, a za 3 złr. można przez tenże 
sam przeciąg czasu konie i woźnicę wyżywić.

— W tym czasie u jednego z a n t y k w a r j uszów 
warszawskich nabyto do Petersburga herbarz P a
prockiego „Źródło cnoty” za summę rs. 167.

się w krzakach, odpowiadać o ile możności na co
raz bardziej mordercze strzały tyraljerów i bata- 
ljonu. Górale w znacznej części dobrze uzbroje
ni, ponieważ wszyscy byli myśliwymi, wykonali 
rozkaz swego dowódzcy z uległością, której za
pewnie nie zdołałby uzyskać w chwili mniej kry
tycznej, w obec bowiem niebezpieczeństwa,.ludzie 
w ogóle tracą głowę, i chętnie słuchają tego, kto 
podejmuje się mieć za nich wszystkich dosyć zi
mnej krwi i przytomności umysłu.

Rozsądny ten środek nie mógł jednak zape^ 
wnić im zwycięztwa, a nawet ocalenia. Więcej 
już było górali niezdatnych do walki aniżeli s to 
jących na nogach, i, pomimo przykładu i zachęty 
ze strony ich dowódzcy i olbrzyma, wielu z nich 
opierając się na bezużytecznych muszkietach, albo 
padając obok rannych, stanowczo chcieli ponieść 
śmierć nie zadając jej wcale. Dziwnem się wy
da zapewne, że ludzie ci, przyzwyczajeni narażać 
się codziennie na śmierć goniąc po lodowych cy
plach dzikie zwierzęta, mogli odrazu stracić od
wagę, da się to jednak wytłumaczyć, u ludzi bo
wiem nie wykształconych odwaga jest względną 
niejako: można się śmiać w obec kartaczy, a drżeć 
w ciemności lub po nad brzegiem przepaści, mo
żna codziennie stawiać czoło dzikiemu zwierzowi, 
jednym skokiem przesadzać przepaści, a uciekać 
przed strzałam i arm atnim i. Zdarza się często, 
że nieustraszoność jest tylko przyzwyczajeniem, a 
obojętność na śmierć tego lub owego rodzaju, nie 
je s t jeszcze dowodem, że się jej zupełnie nie lękamy.

Kennybol otoczony stosami swoich braci umie
rających, sam już zaczął tracić nadzieję, chociaż
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Donoszą z Odessy o wielkiem podrożenia 
domów w tem mieście. Dowodem tego np. dom 
P- Kiriko przy rogu pierwszorzędnych ulic Rysze- 
hego i Derybasowskiej: przed 8 laty dawano zań 
rs. 38,000, obecnie ofiarują 160,000* (G. H.)

— W Wrocławiu powstaje wielka fabrvka pi
wa na akcjach, pierwsza tego rodzaju *w tem 
■nieście. (Q. j j  )

— Targ na konie w Bydgoszczy odłożony na 
dzień 9 i 10 b. m., odbył się przy nie wielkim 
Pokupie takowych

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
.  przem ysłu , handlu i t. p.

— Deotyma kończy poemat epiczny wielkich 
rozmiarów, bo zawierać mający około 8000 wier
n y  pod tyt. „Jan  Sobieski.” (K. C.)

— W końcu zeszłego miesiąca Naj. Cesarzowa 
Kosyjska nabyła od hr. Constabile, podupadłego 
Patryejusza z Perugji, maleńki obrazek Rafaela 
»Madonna del Libro” za 330,000 franków. Ku
pno to wywołało polemikę w dziennikarstwie, a 
nawet w Parlamencie, gdyż nie mogą sobie daro 
wać włosi, że zostali z własnej winv pozbawieni 
Jednego arcydzieła.
, ~~ P- Leon Syroczyński, inżynier z Liege, wy

dał broszurę o kolejach żelaznych prowincjonal
nych (po francuzku).

. '  We Lwowie świeżo wyszło dziełko J. Su- 
Pmskiego, p. t. „Siedm wieczorów.” Autor, języ 
kiem jasnym  i dostępnym wykłada najgłówniejsze 
Prawdy ekonomiczne. Broszury tego rodzaju naj
więcej przyczynić się mogą do rozwoju zdrowych 
Pojęć ekonomicznych. (G. P.)

— W Paryżu wyszło z pod prasy dziełko F ran- 
piszka Sarccy,  ̂ p. t. „Oblężenie Paryża, wrażenia 
1 wspomnienia” w ósmej już edycji. Przekład 
Polski tej pracy wyszedł z pod prasy drukarni Jó 
zefa Ungra, za kilka dni. Dokonał przekładu p. 
*• Sulimierski, redaktor „W ędrowca.”

Słyszeliśmy, że do liczby pism perjodycz- 
nych w Warszawie wychodzących, przybędzie po
dobno dwutygodnik: „Niwa” i codzienne p. n. 
"figaro .” (K. w .)

Przegląd polityczny.

Wszystkie korrespondencje z Paryża zgodnie 
jMzoaczają nietylko przywrócenie zupełnej spokoj- 
ności w tej stolicy, ale nadto nadzwyczajny na- 
Ptyw podróżnych z prowincji zagranicznych, któ- 
tych ściągają tam interesa lub też prosta cieka
wość. W skutku tego napływu, handel stolicy 
ak szybko się rozwinął, że kupcy i przemysłowcy 

Paryscy nie mogą nastarczyć żądaniom z powodu

braku rąk  do pracy; szzzególniej handel przed
miotów zbytkowych wielce się rozw inął w osta
tnich dwóch tygodniach, dzięki haraczowi jak i 
moda p łaci stolicy francuzkiej.

Kupcy francuzcy przybywający do Paryża z pro
wincji, otwarcie oświadczają monarchistom prawicy 
Zgromadzenia narodowego, że rzeczpospolita roz
tropna i silna, nie mająca nic wspólnego z wyu
zdaną demagogją, je s t jedynym rządem, który 
w tej chwili dać może Francji rękojmię porządku 
i bezpieczeństwa.

Tę opinję podziela teraźniejszy naczelnik wła
dzy wykonawczej p. Thiers; sądzi on, że rzeczpo
spolita nietylko je s t jedynie możliwą formą rządu 
we I* rancji, ale nadto ma nadzieję, że ona stano
wczą formą w tym kraju pozostanie. Zgodnie 
z tym dokonane zostały ostatnie zmiany minister- 
jalne w Wersalu. Nowy m inister handlu i rolni
c tw a p . W iktor Lefranc, jest umiarkowanym re
publikaninem. le j  samej barwy politycznej je s t 
nowy m inister spraw wewnętrznych p. Lam brecht;— 
obydwaj podzielają opinje p. Thiers i popierać bę 
dą jćgo politykę.

Co do nowego m inistra wojny, jenera ła  Cissey, 
posiada on najzupełniejsze zaufanie p. Thiers i 
jest poprostu wykonawcą jego woli.

Regularne stosunki dyplomatyczne między F ran 
cją i Niemcami, przywrócone zostały przez nomi
nację sprawującego in teresa francuzkie w Berli
nie hr. Gabriac. Nie przeszkadza to jednak dzien
nikom pruskim ostrzegać swój rząd, aby się miał 
na ostrożności i żeby zawczasu do nowej wojny 
z F rancją się przygotow ał.

bchumacher, jeden z zabójców jenerałów  Le- 
comte i Thomas, d. 6 czerwca aresztowany zo
s ta ł w Belleville.

P. G am betta wciąż mieszka w St. Sebastien.
Do Berlina przybyła deputacja Alzatczyków, 

którzy żądają, aby w ich prowincji nie zaprowa
dzano ogólnego obowiązku służby wojskowej, i 
aby w razie nowej wojny między F rancją i Niem
cami, nie zmuszano ich do walczenia przeciw F ran- 
cji. P . Bismark zaprosił deputację do siebie na 
obiad, nie dał stanowczej odpowiedzi, ale zape
wnił, że będzie oszczędzał Alzatczyków, i że nie 
myśli przemocą ich zniemczać.

Kilka stów
O C H O L E R Z E ,

Telegramy.

^ rzy m ał lekką tylko ranę w ramię, i widział, że 
^a tańsk i olbrzym spełniał ciągle obowiązki mu
szkietera z najbardziej uspokajającą obojętnością.

agle spostrzegł w uszykowanym na wzgórzu ba- 
JMjonie dziwne zamięszanie, którego z pewnością 
Me mógł wywołać słaby ogień przez górali utrzy- 
aywany. Do jego uszu doszły okropne krzyki 

r°zpaczy, złorzeczenia umierających i wołania bo- 
Jazn znamionujące. Głosy te wydawał oddział 
'l ycięzców. Po chwili ̂ s trza ły  ustały, gdy więc 
tym się rozszedł, u jrzał wyraźnie jak  olbrzymie 
°my granitu* spadały na muszkieterów Munck- 

a°hnskich z wierzchołka skały, co się wznosiła 
oka płaszczyzną przez nich zajętą. Lomy te pa
kty jeden za drugim z przestraszającą szybko- 
oią; słychać było jak się nawzajem rozbijały i 
oczy ty na żołnierzy, a ci opuszczając szeregi,
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Wersal, 9  czerwca.— Po  mowie Thiers’a, który 
ośw iadczył że się zgadza na uchylenie praw bau- 
nicyjuych, pod warunkiem że książęta orleańscy 
zobowiążą, si§ nie wchodzić do Zgromadzenia Na- 
rodowego, i zarazem  dodał, że wziąwszy Rzecz
pospolitą pod swoją opiekę, nigdy jej nie zdra- 
uzi. Zgromadzenie większością 484 głosów prze- 
ciw 103 uchwaliło zniesienie praw banuicyjnych i 
zatwierdzenie wyboru książąt Aumale i Joinville.

Pod tym ty tułem  znajdujemy w 44 numerze Ga
zety Lekarskiej a rty k u ł D -ra F lorjana Krassow
skiego z Płocka. Zdaje się, że okoliczności są po 
temu, aby ogół zawiadomiony został o leczeniu 
tej choroby, zalecanem przez D-ra Krassowskiego. 
Ze względu zaś, że leczenie to racjonalniej się 
przedstawia w ogóle, gdy o samej chorobie po
dadzą się wiadomości niejakie, zatem  G azeta Pol
ska w numerze 120 z r. b. uważała za stosowne 
podać takowy, w najniezbędniejszych dla czytel
ników niespecjalistów, ustępach. Idąc za tćm, i my 
dla wiedzy czytelników naszych w całości z G. 
P.”  powtarzamy takowy.

Cholera jest dwojaką: sporadyczną i epidemi
czną. Cholera sporadyczna jestto  choroba kata- 
ralna przewodu pokarmowego, bez zdolności z a ra 
żania. Cholera epidemiczna wytwarza się w orga
nizmie ludzi strefy gorącej i krzewi się przez za 
razę. Symptomata cholery, czy ona je s t spora
dyczną, czy epidemiczną, są mniej więcej te sa
me ale istota zupełnie różna. Różnica ta  zale
ży na tćm, że w cholerze epidemicznej cały orga
nizm przejęty je s t pierwiastkiem  zaraźliwym, kie
dy sporadyczna je s t tylko chorobą miejscową prze
wodu pokarmowego. Tam, gdzie zaraza wniesio
ną zostanie, każdy zostaje nią przejęty, kto znaj
dzie się w zetknięciu; tak, że można wyrazić się, 
iż ma w sobie cholerę. Czy kto od tego je s t wol
nym, trudno oznaczyć i na nic się nie przyda. Uspo
sobienie do przyjęcia zarazy u jednych jest więk
sze, u drugich mniejsze. Przyjęcie w siebie zara
zy cholerycznej, oswaja z nią organizm do tego 
stopnia, że chi oni od wybuchu cholery. Jestto  
przyczyną, że mający największy stosunek z cho
lerycznymi, nie koniecznie podpadają cholerze. 
Zaraza silniej i dłużej utrzym uje się w wielkich 
miastach, zawracając się po dzielnicach. Oswoje
nie się jednak z zarazą, nie zupełnie chroni od 
mej: nadm iar wpływów wywołujących cholerę, mo
że ją  obudzić. Zaraza choleryczna przenosi się jak  
wszystkie inne, to jest: tyfusu, dysenterji, chorób 
wysypkowych; przewyższa je tylko trw ałością. Cze
pia się odzieży ludzkiej, sprzętów, powozów, po
słania, równie jak  bydlęcy księgosusz. W czasie 
ciepła musi się stawać bardzo lotną, gdyrż w ten
czas zaraza szczególniej się krzewi. Zima postęp 
zarazy tłumi. Bieg rzek, kierunek dróg, położe
nie lasów, gór lub dolin, o tyle na rozkrzewienie 
jej wpływają, o ile tamtędy przenoszą zarazę lu
dzie. Czepia się zaraza łatwiej i mocniej odzie
ży ludzi, którzy mniej dbają o czystość. W m iej
scach gdzie je s t smrodliwe powietrze, działalność 
zarazy je s t większa.

Zarazy rozmaitemi drogami dostają się do o r 
ganizmu; dla cholery najprzystępniejszą drogą zda
je  się być kanał oddechowy. Z pomiędzy wpły
wów szkodliwych podczas zarazy, najszkodliwszym

»». j v  * ci opuszczając szeregi,
.Megali z góry w nieładzie i uciekali na wszyst- 
Me strony.
ciłNa pomoc niespodziewaną, Kennvbol odwró- 
J* głowę: olbrzym był przy nim ! *Stanął więc 
‘Mięszany, sądził bowiem, że to Han z Islan- 
jJJ.1 pokazał nareszcie co może. - -  Spojrzał na 
"M rzchołek góry zkąd spadały straszliwe bryły,

e i tam nic nie zobaczył. Nie mógł też przy
puszczać że to część powstańców dostała się na 
0 niezdobyte stanowisko, nie widać bowiem było 

^ b ty s z c z ą c e j  broni’ ani też słychać okrzyków

Tymczasem ogień z płaszczyzny zupełnie ustał;
. gąszczu drzew chowały się szczątki bataljonu, 
J óry bez wątpienia zb ierał się u stóp wzgórza. 

awet strzały tyraljerów znacznie ucichły. Ken- [

nybol, jako zręczny dowódzca chciał zużytkować 
tę niespodziewaną korzyść; dodał odwagi swoim 
towarzyszom, i pokazał im stosy trupów leżące 
na płaszczyźnie między łomami granitu, które oc1 
czasu do czasu spadały jeszcze. Wówczas przy 
szła kolej na górali odpowiedzieć na jęk i nieprzy
jació ł okrzykami zwycięztwa; a sformowawszy się 
w kolumnę, chociaż niepokojeni jeszcze przez ty- 
laljerów roztzuconych po krzakach, postanowili 
na nowo pełni odwagi, wydobyć się siłą z nie
szczęsnego dla nich przesmyku.

Sformowany oddział miał już wyruszyć pośróc 
okizyków: „wolność! wolność! precz z op ieką!” 
już nawet Kennybol dał zuak na swoim rogu, kie
dy nagle zabrzm iały trąbki i bębny, dające sy
gnały do ataku, a po chwili, reszta bataljonu 
z płaszczyzny, wzmocniona przez oddział świeżych 
żołnierzy, pokazała się o s trza ł karabinowy na 
zakręcie drogi, najeżona niejako pikami i ba
gnetam i, w ścieśnionych szeregach, których g łę 
bokości oko nie było w stanie przem ierzyć.— 
Stanąwszy niespodzianie przed oddziałem Kenńy 
bola, bataljon zatrzym ał się, a dowodzący nim, 
z b iałą  chorągiewką w ręku postąpił ku góralom 
w towarzystwie trębacza.

Nagłe zjawienie się wojska nie zmięszało zu 
pełnie Kenuybola. W uczuciu niebezpieczeństwa 
są chwile, w których bojaźń nie je s t już możliwą 
Na pierwsze odgłosy trąbki i bębna, stary  lis 
z Kole zatrzym ał swoich towarzyszów. W chwili 
kiedy bataljon rozwinął się w zupełnym porządku' 
Kennybol kazał nabić karabiny i postawił górali' 
po dwóch w rzędzie, aby w ten sposób najmniej

byli wystawieni na strzały nieprzyjaciela, Sara 
s taną ł na czele obok olbrzyma, z którym, w cza
sie walki, już się nieco oswoił zauważywszy, że 
jego oczy nie zupełnie tak  błyszczały jak  rozpa
lone węgle w kuźni, i że mniemane pazury u je 
go rąk , nie różniły się tak dalece, jak  mówiono, 
od ludzkich paznokci.

Kiedy u jrzał dowódzcę muszkieterów zbliżają
cego się ja k  gdyby dla złożenia broni, i spo
strzegł, że strzały  tyraljerów zupełnie ustały, 
chociaż zwoływanie się ich odzywało się ze wszyst- 
kich stron świadcząc o ich obecności w lesie 
wtedy zawiesił na chwilę przygotowania do obrony.’ 

lym czasem  oficer z białą chorągwią doszedł 
do środka przestrzeni jaka  rozdzielała obie ko
lumny, tam, zatrzym ał się, a towarzyszący mu 
trębacz trzykrotnie zatrąb ił. Wówczas oficer wo
lał silnym głosem, a słowa jego, pomimo wzra
stającej ciągle wrzawy, k tó rą  trw ająca za nimi 
walka napełniała wąwozy gór, słyszeli wyraźnie.

— W imieniu króla! “wołał oficer, łaska  kró- 
ewska przyrzeczoną jest tym z buntowników, 

którzy złożą broń i wydadzą swoich dowódzców 
w ręce sprawiedliwości m onarchy.”

Zaledwie parlam entarz wymówił te słowa, kie
dy z sąsiedniej gęstwiny padł wystrzał. Oficer 
i aniony zachwiał się; zrobił kilka kroków podno
sząc chorągiew, i upadł w o ła jąc :-Z d rad a  !

Nikt nie wiedział z czyjej ręki padł ten cios 
fatalny.

(D alszy ciąg nastąpi).
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j e s t  s trach. W ywołuje on chorobę, podnosi jej 
gwałtowność, paraliżuje  zbawienne usiłowania n a 
tury , i popycha ku  fata lnem u końcowi.

Is to ta  choroby leży najprzód w p ierw iastku  z a 
raźliwym, którym organizm je s t  przejęty , i k tóry  
znamionuje główne swoje objawy w przewodzie po
karmow ym, powodując gwałtowne k a ta ra lu e  zaję
cie błony szluzowej. Gwałtowność tego zajęcia, 
wywołuje iune sym ptom ata choleryczne, j a k  k u r 
cze, u t r a t ę  głosu, wstrzymanie uryny, siność cia
ła  etc. Cholera w samym początku rozwoju, może 
być wstrzymaną; rozwinięta, odbywa przebieg gw ał
towny, ale właściwie siłami na tu ry  się leczy, gdy 
tym  nic na przeszkodzie nie stoi. P rzy  obrzmieniu 
k a ta ra ln śm  yvewnątrz kiszek, zaw artości w nich z a 
ciśnięte, s to ją  na przeszkodzie usiłowaniom natury.

Cholera sporadyczna łatwo ustępuje od opjatów, 
pewno i szybko j ą  uśmierzających. W cholerze 
epidemicznej, gdzie organizm przejęty  za razą  środ 
k i te  tylko w samym rozwoju choroby skutecznie 
działa ją , modo abortivo,— równie j a k  i środki roz
grzewające, licząc w to i rozcieranie ciała. Po
tem, gdy przeszła chwila stosowna dla ich dzia
łania,  a  chw ila  ta  bardzo k ró tk ą  czasem bywa, 
ś rodki te  są bezskuteczne a nawet szkodliwe, j a 
ko przeciwne n a tu rz e  choroby i sprowadzające ty 
fus pocholeryczny. S tan  ka tara luy  podnosi się po
tem do mocniejszego s tanu  zapalnego, z w zb u rze 
niem całego organizmu. Bez baniek  nacinanych 
na brzuchu, obejść się nie można; bezpieczniej je 
zawsze wcześniej postawić, a w uporczywych wo- 
mitach, nawet powtórzyć. W wytężonej epidemji 
ogólny k rw i upust  stanowi gruntow ny środek  jak  
to  wykazali Dr. O etingen i ś. p. Kosztulski (Pam. 
Lek. tow. T. 6, posz. 3). Skoro dowiedziałem 
się, że lekarz francuzki zalecił oliwę (3 części) 
z octem winnym (1 część), próbowałem użyć tego 
środka, i znalazłem go skutecznym. Oto wyda
tniejszy wypadek: w czasie epidemji w 1866 roku 
parobek  najad ł  się śliwek z pestkam i, i zasta łem  
go w silnie rozwiniętej cholerze; kaza łem  posta
wić bańki na brzuchu, a przy użyciu oliwy z octem 
co kw adrans po łyżce, potem co godzinę, u ra to 
wany zos ta ł  i pestki dołem odeszły. Naprow a
dziło  mnie to na  myśl użycia sosu ogórków k w a
szonych— środka,  którym ja k  sobie p rzypom nia
łem, ra tow ali się choleryczni instynktowo. Nad- 
zwvcxajne sku tk i tego środka  zdum iały  mnie. Uży 
wałem go w drugiej połowie epidemji cholery
cznej w Płocku, w roku  1866 u cz terdz ies tu  cho
rych, i z tych dwie osoby tylko zm arły  z tyfusu 
pocholerycznego. W roku  1867, przez ca łą  epi- 
deinję, tylko tym środkiem  leczyłem na cholerę, 
naw et żonę moją i dziecko. Ściśle obliczywszy, 
nie więcej ja k  sześć osób zm arło, i to ci, k tórym  
zaniedbałem  krwi opuścić lub baniek  przystawić. 
A ileżto wypadków postronnych było, gdzie chole
ryczni tym środkiem sami się w y ra to w a l i ! Oce 
n iłem najlepiej w chorobie żony i dziecka dzia
łalność jego. Rozluźnia on kanu l pokarmowy, u ła 
tw ia jąc odejście zawartości górą i dołem, i wydzie
lanie się żółci. P ierwszym dobrze wróżącym o- 
b jaw em  jest: gdy przy odchodach cholerycznych 
dołem, okazują  się g rudk i exkrementow. W wo- 
m itach przy końcu okazuje się żółć. Udzielałem 
go (sosu ogórkowego) dorosłym po łyżce stołowej 
z początku co kwadrans, potem co godzinę. Dzie
ciom w mniejszej ilości. (Dzieciom u piersi bę
dącym środków tych nie udzielałem). P oczą tko
wą dyarję  choleryczną sos ogórkowy lepiej od 
opjum wstrzymuje, uczucie palenia w dołku  se r
cowym i boleści w brzuchu szybko uśmierza. Mu
si więc doskonale działać na s tan  ka tara lny  błon 
szluzowych przewodu pokarmowego. Nawet nie 
podczas cholery, w zwykłej dyarji,  w późniejszym 
czasie próbowałem na sobie skuteczności tego ś rod
ka ailka razy. Raz odmówił nn tej skuteczności 
gdy b y ł  świeży, mało solą nasycony *).

K anał kiszkowy ma długości u dorosłych blizko 
14 łokci; za tem  w posuniętej cholerze, działanie 
środka  i przebieg choroby wymaga czasu. Żona 
moja i dziecko, p rzeszło  dwie doby chorowały. 
U innych czasem choroba i dłużej trw a, i choć 
się pogorszała, ja  mając przekonanie o sku teczno
ści środków, od użycia ich nie odstępowałem. J e 
d n a  chora dziewczyna la t 12 mająca, przeszło przez 
dobę bez pulsu zos tawała,  a jednak wyzdrowiała. 
W sk ład  sosu ogórkowego wchodzi sól i kwas

ogórkowy (mleczny). Czyż sól sama w ch o le rz e ' 
tyle razy skuteczną nie ukazała  się, że naw et po- 
adnikami urzędowymi zalecaną była ? A kw asek? 

Przecie Dr. Spóre r  z takim skutkiem ra tow a ł  cho
lerycznych kwasem saletrowym rozcieńczonym, 

epidemji w P ete rsbu rgu ,  gdy chorzy innych l e - ; 
karstw  zupełnie  przyjmować nie chcieli. (Tyg. 
Lek. z roku 1848 JNś 14).

Za napój cholerycznym udzielałem decocto-infu- 
sum Jem. lini et menthae\ chorzy samej mięty nie 
znoszą. Wody zimnej wzbraniałem  o ile tylko j  
m ogłem ;—niezwykłą częstość pocholerycznych ty - |  
fusów przypisuję pospolitemu udzielaniu zimnej j 
wody w cholerze **).

Rozcierania późniejsze chorego, ogrzewania go, j  
mordują, wyczerpują siły i szkodzą. Dla złago- i 
dzeuia dokuczliwych kurczów, dobrze je s t  nacie
rać tylko ciepłą oliwą.

**) Być m oże, ale  byw ały  w iadom e nam  do b re  w y
padki w yleczen ia  zim ną w odą  cho lerycznych , u w ażanych  
przez lek a rzy  ju ż  za n ieura tow anych; ty fusu  p o c h o le ry 
cznego jed n ak  nie było... Red. (<-}• P .)

1)0 #

Czaruje słońce w porannym blasku,
Gdy w piękny wschodzi maj ...

Lecz tyś śliczniejsza na tym obrazku,
Nad ciebie nie ma w niebie odbrzasku, 

Wdzięk twój unosi,
I  ducha wznosi 

W kwiecia i woni raj.

Po ją  nas mile s łowika tony 
Skrytego w wonny bez,

Lecz aż do głębi jestem  wzruszony,
Gdy pieśń zaśpiewa duch twój natchniony...  

Te twe westchnienia,
Te dźwięczne pienia,

Budzą do rzewnych łez.

Nie chcę innego szczęścia na  ziemi,
Nie chcę j a  nigdy, nie,

J a k  duszę poić dźwięki twojemi....
J a k  się rozczulać pieśni rzewnemi,

I w tym zachwycie,
Pędzić me życie,

Szczęśliw. ja k  dziecko w śnie....
S. M. Witk.

wczej licytacji ofiarował. Vadium złożone być ma 
w kwocie rs. 85. U trzymujący się przy kupnie, 
zapłacić winien zaraz  na ręce re jen ta  licy tacją  
odbywającego cały postąpiony szacuuek, i nadto 
opłacić jeszcze laudymium do administracji-  Szpi
ta la  iŚw. Trójcy w Kaliszu rs. 15 bez dopełnienia 
czego nie będzie mu wydany pro tokół p rzysądze
nia, owszem, na jego niebezpieczeństwo nowa li
cytacja za rządzoną  zostanie. Koszta licytacyjne 
z szacunku potrącone b ę d ą .— Kulesza. (208-1)

Rejent Kancellaryi Ziemiańskiej w Kaliszu.
Ogłasza, iż na  żądanie opieki nieletn ich  rodzeń

stw a Niemojewskich właścicieli dóbr Radoszewice 
w okręgu  Wieluńskim położonych, oraz wyroku 
T ry b u n a łu  Cywilnego w Kaliszu z dnia (20 maja) 
1 czerwca 1871 r. pod rygorem tymczasowej exe- 
kucji wydanego, odbywać się będzie w kancellarji 
podpisanego R e jen ta  w Kaliszu dnia 15 (27) czerw 
ca r. b. o godzinie 10 z ran a  publiczna licytacja 
na  sześcioletuie wydzierżawienie od dnia 12 (24) 
czerwca 1871 roku, folwarku Radoszewice z m ły 
nem na rzece Warcie, oraz osobno folwarku Ku- 
szyna.

V adjum do licytacji folwarku Radoszewice u s ta 
nowione zos tało  na rs. 500, a do folwarku Ku- 
szyna na rs. 100. Dalsze w arunki p rze jrzane  być 
mogą każdodziennie, z wyjątkiem św ią t u roczy
stych, w kancellarji  podpisanego Ilejćnta .

(2 1 0 — 2-1) A. P aszkow ski.

ZAKŁAM) FOTOGRAFICZNEGO
K łocha i D utkiew icza,

z .  WARSZAWY,
zaniechawszy podróży do Pio trkowa z powodu opó
źnienia, — przerw ane od trzech tygodni zd e jm o 
wanie, wznowiła do d. 18 (30) czerwca r. b., na 

stępnie udaje się do m iasta  Częstochowy.
O czem ma zaszczyt zawiadomić ta k  osoby k tó

re z powodu przerwy zdjąć się już  nie mogły, jak 
i te, k tóre  się jeszcze życzą zdjąć .— (204-3-1)

Od Kedakrji.
Osoby k tó re  w przesz łym  k w a rta le  ra cz y ły  zajm ow ać 

się zb ieran iem  p ren u m era ty  na  „K aliszan ina,” R ed ak c ja  
na juprzejm ie j p ro si o n ieodm ów ien ie  Sw ego w spó łdz ia 
łan ia  i ,na  k w a rta ł trzec i r. b.

Wydawca i R edak to r  odpowiedzialny,
I ł  . Hindemitli.

O g ł o s z e n i a .

*) Sos ogórkow y odpow iedn io  s łony , ja k  do k o n se r
w ow an ia  ogórków  potrzeba, n ie pow inien  być stęch ły . 
D od a tk i o s tre  m ianow icie p ieprz  czynią go szkodliw ym .

(P . a.)

M a g is tr a t  m ia s ta  g u b e r n ja ln e g o  K a l is z a .
Nr. 2808 .— Podaje do wiadomości, że na mocy 

upoważnienia Zarządu  Gmachów Warszawskiego 
O kręgu  Wojennego z dnia 26 kwietnia r. b. za 
Nr. 756, odbywać się będzie d. l a  (27) lipca r. b. 
o godzinie 11 rano, w biurze tegoż M agistra tu ,  
g łośna licytacja, na sprzedaż różnych objektów 
s ta rych  znajdujących się w kaliskich koszarach  
wojskowych. Licytacja rozpoczętą będzie od sum 
my szacunkowej rs.  33 kop. 20 %.

W arunki licytacyjne, mogą być prze jrzane  w Ma
gistracie codziennie, w godzinach służbowych.

P rezydent,  JbMpert.— Radny, M aczyński —  
(190-3 3) S ekre ta rz ,  Opieliński

Rejent Kancellarji w K a lis zu — Dnia 23 czerwca 
(5 lipca) 1871 r. przed re jen tem  w Kaliszu K u
leszą, i w jego kancellarji  w domu .V 87 przy uli
cy Marjańskiej u trzymywanej,  odbywać się będzie 
stanowcza przez licytacją sprzedaż 5 morgów g ru n 
tu  miary nowopolskiej, prawem  wieczystej dzier
żawy, za o p ła tą  czynszu po rs. 15 rocznie, do 
sukcesorów po Józefie S tanis ławskim  należącego, 
we wsi i gminie Tyniec pod Kaliszem, przy d ro 
dze do T u rku  położonego, bez żadnych ua nim 
zasiewów i podoranin. L icytacja zacznie się od 
summy rs. 500, k tó rą  Em il Maj na przygotowa-

Wiktor Hugo.
Nieznana do tąd  w naszej l i te ra tu rze  pow ieść 

w trzech  tomach p. t.:

HAN Z1SLANDJI
wychodzi nak ładem  Redakcji „Kaliszanina ."  

Tom 1-szy wyszedł z d ruku  i je s t  do nabycia, tom 
2-gi wyjdzie w środku  czerwca, a  trzeci w mie

siącu lipcu r. b.
Cena całego dzielą rs. t kop. 50*

S kład główny w księgarni Gebethnera 1 Wolf*’ 
przy rogu ulic Czystej i Krakow skiego-Przedmieścia 

w Warszawie,
1 Nabywać można we wszystkich z n a 
czniejszych księgarniach, w k ra ju  i za 

granicą.

W e wsi L eśn iak i w g u b ern ji P e tro - 
kow skiej M axym iljano wi Pusto  wskie-

mu skradzione zostały

Listy Zastawne:
okresu  Iii-g o  se rji I-ej z 10 kuponam i, l it  B. 12613-- 
1 0 6 8 9 - 1 8 1 10 -2 0 0 6 7 , lit B. serji I-ej JV6 23241 z ośm> 
kuponam i, se rji Ii-e j lit. B A? 306331 z dziesięciu  kup 
n imi, s e r ji I-ej lit. C. A652964, D. AS 100440, E. l l2 3 J 2 ^  
116248 — 122770 z dziesięciu  kup o n am i i now y lis t zast» 
w ny AS 106203, 5 p rocen tow y  na rs. lOO. K toby wykrY 
w ym ienione lis ty  raczy  się zgłosić do R edakcji 
szan ina,” a o trzym a stosowną nagrodę.

^191— 3-3> P. Pusto wskl*

Dołącza się dodatek.

W  d ru k arn i W. H indem ith.
Za pozw oleniem  C en zu ry  m iejscow ej R ządow ej.



Dodatek do M  47-go „KALISZANINA.”
O g ło sze n ia .
W mieście O strow ie, W. K. Poznań, są do 

Isp rz e d a n ia  dwie kam ienice, pod bardzo do- 
. — Zgodnymi w arunkam i co do w ypłaty, w uaj 
korzystniejszych m iejscach m iasta  położone. W je- 

nej z nich od la t 30 znajdu je  się handel win, 
drugiej zaś, od lat 36 renom ow ana dysty lac ja  i 

^ z e d a ż  tru n k ó w .— Bliższa w iadom ość w redakcji 
tA a liszan in a .” (197-3-2)

R Z Ą D Z O A
wykwalifikowany w znakomitych gospodar
stwach, a nadto w szkole agronom icznej Rad
cy gospodarczego p. Sehwartza, posiadający 
dokładnie języki: polski i niemiecki, życzy so
bie przyjąć obowiązki z dniem S-go Jana r. b. 
w jednym  ze znaczniejszych majątków. W ia
domość powziąść można u W. Marzyiiskiego 
Patrona T rybunału (ulica Józefiny dom W. Hhi- 
demitha K  560.) (1 89 -5 -3 )

Gradobicie!!
Kotońskie Towarzystwo Ubezpieczeń

OD GRADOBICIA
{>0>'uczylo agencję na gubernjg  K aliską do p rzy j
mowania ubezpieczeń p. C a li stanowi H et- 
.9**1 n, S kład  Przem ysłow o-R olniczy w H a- 
*SZli u trzym ującem u.
(000-3-3) Ulica W arszawska w prost poczty.

klassycznej
! K R Ó L E S T W A  p o l s k i e g o  

przy księgarni
JULJUSZA MITTWOCH

[ W  K A L t &Z U .
ulica W rocławska, dom własny A-i 188.

 —-oooaooaaur-—-------
Poleca się a losami do klassy 5-ej obe
cnej loterji, całe, połówki i ćwiartki, cią
gnienie której rozpoczęło się z dniem 9-tym 

j czerwca r. b.
j  Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane 
i odw rotną pocztą uskuteczniają się. ( 188-3-3 )

Próba szczęścia!

!
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Są za raz  do sp rzedan ia  z wolnej rgki, łączn ie lub 
pojedynczo, pod korzystnym i w arunkam i:

W T  dwa m ają tk i z i e m s k i e  m
graniczące z sobą i obejm ujące p rzestrzen i włók 
m iary nowopolskiej około 60, gleb) przew ażnie 
pszennej; zagospodarow ane; z odpow iednim i bu
dynkam i i inw entarzam i, o raz  gorze ln ią, odległe 
od m. K alisza w iorst 4 tra k te m  bitym .

W iadom ość u P a tro n a  S tokow skiego tu w m ie
ście Kaliszu, z k tórym , za w artą  być może zaraz 
umowa -o kupno, jak o  do tej czynności upow a
żnionym . (213-3-1)

II

M łoda osoba rodem  niem ka, po
szukuje od Ś-go Ja n a  w porzą

dnym  dom u m iejsca do udzielan ia lekcji w wyż 
wspomnionym języku , i na fo rtep jan ie . Bliższa w ia
domość w red ak c ji „K aliszan ina .”

(206-3-11

Mam honor podać do w iadom ości, 
że w urządzonej na ten  cel re jtszu li 

udzielać będę lekcje jazdy konnej, tak  
dam om  ja k  m ężczyznom  i dziecom, po u m ia r
kow anej cenie.— W iadomość powziąć m ożna w m ie
szkaniu mojern p rz y  tea trze .
(200  6-1) ' If. Gol ińsk i .

klassycznej
K RÓ LESTW A  PO LSK IEG O

przy Księgarni

HENRYKA HXJRTIG
w Maliszn.

ulica W arszawska, dom w łasny .i\§ 47,
poleca się z l o s a m i  do klassy 5-ej L<Jterji 116 
całe, połówki i ćwiartki, ciągnienie której odby
wa się od dnia 9 czerwca r. b. i trw a około 2-*ch 
tygodni.

Główne w ygrane w tej klassie są: rs. 95000, 40000, SOOOO, IOOOO, 2 po SOOO, 4 po 5000, 5 po 8500, 20 po lOOO i 30 po 500.
Ogólna summ a wynosi rs.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, wy
konywają się spieszpie i akuratnie (170—6-6)

I SKŁAD L U S T E R

juiosbzozs cqouj

K A U T O R
^spedycji gazet i pism perjodycznych

He n r y k a  h u r t i g
W  K A L I S Z U .

p rz y  ulicy Browarnej pod  M  122 , w domu p. Rejna  
w 44aliszu.

Ma zaszczyt zaw iadom ić Sz. Publiczność m. K a
lisza i okolicy, iż fab ryka w szelkich wvrobow sto 
larskich  od la t k ilkunastu  pod firm ą G. W. Adam 
istn ie jąca , pow iększoną obecnie zo s ta ła , zaopa
trzyw szy się w zasoby wszelkiego rodzaju  g a rn i
turów  mebli i luster najśw ieższych fasonów, 
z pokryciam i lub bez takow ych, w yrobionych trw a 
le i gustow nie z różnych gatunków  drzew a. Me
ble te  ja k  nie u s tę p u ją  w niczem spekulacyjnym  
wyrobom  zagran icznym  sprow adzanym  do nas, tak  
wzajem  przew yższają je  niew ątpliw ie trw ałością . 
W te jże nad to  fabryce przyjm ują się w szelkie ob 
sta lunk i przy  nowych budowlach, zam ów ienia m e
blowe, rep arac je , odnowienia i p rze ra b ian ie ,— 
w szystko zaś po cenach ja k  najum iarkow ańszych , 
i ze ścisłem  dostaw ianiem  takow ych na czas um ó
wiony przez sta lu jących . ( 1 9 2 - 6 - 3 )

3 miljony J
602,300 marek, f

czyli I  i i i  i  lj o n  440,890 talar.
będą wylosow ane w lo te rji założonej 
i  gwarantowanej przez rząd,

m iędzy niem i w ygrane stanow ić będą:
250.000, 150,000, 100,000,
50.000, 40,000. 25,000, 2 no
20.000, 3 po 15,000,3 po 12,000
11.000, 3 po 10,000, 4 po 8000,

I) 5 po 6000, 11 po 5000, 2 po 
*  4000, 28 po 3 0 0 0 ,106 po 2000,

156 po 10Ó0 etc.

Ciągnienie 1-ej klassy odbędzie sig 
dnia 21 czerwca r. b.

Dla niniejszego ciągnienia są w zapasie:
Losy całe, oryg inalne (nie prom essy)

po rs. 9 kop. 50.
Połów ki oryginalne (nie prom essy)

po rs. ft kop: 95.
Ć w iartk i o ryg inalne (nie prom essy)

po kop. ©9" i pół. 
Z agraniczne z rym essam i połączone ob 

sta lunk i, z najodleglejszych n aw et okolic 
zostaną ak u ra tn ie  i sum iennie w ypełnio
ne. K ażdem u uczestnikow i p rzesłanym  
będzie los o ryginalny, zaopatrzony  w herb  
państw a, ja k  rów nież natychm iast po c ią 
gnieniu, rządow a lista  w ygranych. U p ra
sza się o ja k  najp rędsze udanie się w prost do

Louis Wolffa
B anku lo te rji i effektów  
w Hamburgu.

S ą do nabycia weksle na w szystkie e u 
ropejskie i zam orsk ie miejscowości. Za- 
kupow anie i sp rzedaż papierów  państw a 

r w szelkiego rodza ju . ( 2 0 1 - 3 - 2 )

I x - ^ > — ^  .  f

F A B R Y K A

j §n" jA]S

kra'lẐ muie zMsy na wszelkie gazety 
zagran iczne i pism a perjodyczne na kw ar- 

U l-ci r. b. po cenie prenum eracy jnej. 
jak  aZC-y * Pism a R edakc je  w prost do k an to ru  
ła - najreg u la rn ie j i we w łaściw ym  czasie wysy- 
WóH ^*4) t a ^i a by p renum era to row ie na żaden za 
dań' W wzbd§dzie n arażen i nie byli. Na żą- 

le gazety  i pism a do dom u odsy łane być m ogą. 
p . w cześne zapisyw anie się na gazety  i pism a 
*  Godyczne, o raz „K a liszan in a” upraszam . 

(187— 8-4) f tf t . Hurtig.

^ t^ o t r z e b n y  je s t pokój z m eblam i w środku  m ia- 
sta . K toby z pp. w łaścicieli m ia ł takow y do 

.l/.H^Jgcia, niech raczy udzielić wiadom ość do re- 
*cj i  „K aliszan ina .”

A P T E K A
S. II I N I  iii! IIA Ml T A

w  Kaliszu.
O trzym ała  już  wiele gatunków  wody 

mineralnej tegorocznego czerpan ia, 
w prost ze ź ró d e ł i ekspedycję takow ych 
z najw iększą aku ra tnością  uskutecznia; 
pozostałe  wszelkie gatunk i w kró tce m ają  
nadejść. “ h S

Sezon dla osób m ających zam iar p rzed- (Ul 
sięw ziąść ku rac ję  w m iejscu o tw arty  jj|0  
zo s ta ł w ogrodzie szwajcar- raj 
Skim dnia 1 czerw ca r. b., o czem  mam ~si 
honor W W . panów  Doktorów i Szanow ną t!=. 
Publiczność zawiadom ić. (1 8 3 —3-3) ®

Stanisław Hildebrand*. ®

5if I ilililiflf ifiiu

J A N A  B L 0 M E L
w  Kaliszu,

p rz y  ulicy W rocławskie-Przedm ieście, N r. 5 3 7  w prosi 
kościoła kks. Reform atów, od lat 20-tu  kilku istniejąca.

Ma zaszczyt donieść Szanow nej Publiczności, iż 
posiada znaczny zapas mebli z drzew a k ra 
jowego i zagranicznego, różnych k sz ta łtów , a n ad 
to rozm aite  inne wyroby stolarskie, z gu 
stem , trw a ło śc ią  i ze zdrow ego w ypracow ane m a- 
te r ja łu . W  tejże fabryce zna jdu ją  się nowej b u 
dowy szafy do lodu, o raz ławki dla szkó ł 
i uczących się, m ogące być używ anem i także w k o 
ściołach, do k tó rych  w yrab ian ia ze w zględu na 
w zrok i zdrow ie dali świeżo popęd najznakom itsi 
pedagogow ie i lekarze . P rzy jm ow ane są nadto  
w szelkie zam ów ienia i u rząd zen ia  sklepów kupiec
kich, a w szystko po cenach ja k  najp rzystępn iej
s z y c h . ( 1 9 3 -6 - 2 )



Pozostałe kamienice po ś. p. Ejselinowej 
f j j j j l w  Kaliszu, pod Nr. 29 i 509, przeszły 
/ f Ł J a w sukcessji na nas podpisanych, dla tego 
zawiadamiamy interessowaną Publiczność, mającą 
chęć kupić domy powyższe, że w dniach 24 i 25 
czerwca przybędziemy do Kalisza. — Mieszka
nie nasze będzie w domu naszym pod Nr. 509, na 
przedmieściu Wrocławskiem.

W .  R e i m a n n  z żoną— 
W łaściciel fabryki cementu pod firmą R e i m a n n  

et. T h o n k a  w Wrocławiu.
(205-4-1)

Kantor ekspedycji
gazet i jiism periodycznych

p r z y  k s i ę g a r n i

Jakuba Fingerhut
ulica  W ro cław sk a  p rz ed  k am ien n y m  m ostem .

P rzy jm uje  p ren u m era tę  na ® » x e ty  1 p l 
a m a  p e r j u d y c i n e ,  o raz  na i u r n a l e  m o d
w k ra ju  i za g ran icą  w ychodzące, po cenach 
W arszaw skich, bez żadnego doliczenia za  k o sz 
ta  tran sp o rtu , ja k  rów nież  b e a p l a t n l e  n a j
re g u la rn ie j do m ieszkania  odseła.

C z y t e l n i a  p o lsk a  i n iem iecka p rzy  tejże 
k sięg arn i m ieszczące się, od czasu ich  istn ien ia  
najnow szem i dziełam i pom nożone zostały .

B iorąc n a  sieb ie  obow iązek  c iąg łego  służe
n ia  Szanow nej Publiczności, nie w ątpię, że i na
dal potrafię u trzym ać zask arb io n e  zaufanie j a 
k iem  d o tąd  czy ta jaca  Publiczność zaszczycać 
m ię raczy ła .—J . Jflłłgcerliu t. (198 6 2)

O s o b a
w wieku lat 48, posiadająca dokładne i p rak
tyczne wiadomości gospodarstwa domowego, 
również znająca nieco język francuzki i nie
miecki, życzy sobie przyjąć obowiązek do 

, zarządu domem, od Sgo Jana r. b. Bliższa 
§  wiadomość w redakcji „K aliszanina.” 
g  (212) J a n i n a  J . . .

_  Skład drożdży prassow anych!
Zawiadamia Szanowną Publiczność m. Kalisza 

i okolicy, iż w moim sklepie, przy ulicy S-go M i
kołaja, w domu p. Gębickiego w Kaliszu, codzien
nie dostarczać może świeżych drożdży prassowa
nych z fabryki dóbr Chojno.—Drożdże te  zostały 
od pp. cukierników, piekarzy i gospodyń, uznane 
za dobre, i w obecnej porze trw ałe, a nadto wy- 
równywające dobrocią zagranicznym dotychczas 
używanym.— Nadmieniam dla panów Kupców, któ- 
rzyby w większych ilościach chcieli drożdże z po
wyżej wymienionej fabryki nabywać, aby takowe 
na kilka dni wprzód obstalowywać raczyli.

Scltwarcbacll. Kupiec 2-giej gildji. 

*203-3 1)
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K A N T O R
ekspedycji gazet i pism perjodycznych *  
przy księgarni i składzie nut muzycz. ~

Juljusza Mittwoch
w  l i a l i s z i i ,

ulica W rocław ska  dom  w łasny  JS 188.

Ma honor prosić tak  stałych jak  
*  i no.wo życzących u mnie prenu

merować gazety i pisma per- 
jodyczne krajowe lub y ' i l j Q y ^  0

zagraniczne po ce- y ^ \ f t y / ^  wczesne 
nie prenume- ^ y ^  zapisywanie
racyjnej, si« na kw artat

‘1 ̂  y  3  ci roku bieżącego,
°il tego bowiem zależeć

. będzie regularny odbiór pierw -
\  szych numerów przyszłego kw arta łu .
Tamże, dawniejsze szafy sklepowe są do »  

sprzedania. -  • ! .  i f l l t t w o c l i .  (194-8-2) j j

W iadom ość o ruchu chorych , w szpita lach  gu - 
bernji K a liszsk iej za  m iesiąc kwiecień 1871 r.

W ielki transport

Na reklamę pp. Adama i Bliimel w art. 
nadesł. do „K aliszanina” J\& 45, oświad

czam, że nie wiem co spowodowało wyżej wymie
nionych panów do wystąpienia przeciw mojej firmie.

Od lat dwóch otworzyłem w tutejszym  mieście 
m a g a z y n  l n e h l i ą  które z najznakomitszych 
fabryk zagranicznych sprowadzam, i które Szano
wnej Publiczności sumiennie i w najniższych ce
nach sprzedaję, a dowodem jest, że żadne użala
nia się do teraźniejszego czasu przez szanownych 
nabywców, którzy mój magazyn obstalunkami swo
imi "zaszczycają, nie miały miejsca.

Nie wątpią, że panowie Adam i Blttmel zgodzą 
się ze m ną iż oprócz ich warsztatów stolarskich 
jeszcze są i inne, które w równej dobroci meble 
dostarczyć potrafią i których wyroby w moim 
składzie się znajdują. . u

Co zaś do zarzutu  nietrw ałości zagranicz nych 
mebli, sami autorowie nadesłanego artykułu , 
w tymże utrzym ują, iż meble zagraniczne po więk
szej części są  trw ałe , a z mej strony uadinienić 
mi wypada, iż przed założeniem przezemnie sk ła
du mebli, dosyć często dla najzamożniejszych maj
strów stolarskich, zagraniczne gotowe meble expe- 
djowałem, co się i teraz przez innych p. expedy- 
torów praktykuje. 11. H«SZ. (209)

1 n u u l
z renomowanych fabryk

H  A. Fetter & Cmp. i G, Sachs $
w  W a r s z a w i e ,  <**•

^  nadszedł do składu materjałów piśmien.

I  L. liaw ickiego  
® w  Kaliszu,

w Rynku pod A» 4 i 5.
   ^ 0 0 § § 0 0 0 ------------------

Sprzedaż po cenacli fabry  
(Z o 7 — 3 - 1 )  cznycl*.

$ 1 .

Jest do sprzedania p o  W  O -  
z i k  dla małych dzieci, elegancki, na re 
sorach. — Wiadomość u wydawcy „Kalisza
nina” W. Hindemith. (210)

M **A *** * * * * * * * * * *  * * * A * A *****A ***sfcg
Do Księgarni5 Jakuba Fingerhut

? n  Kalisza,
* nadeszło dzieło p. t. „ C e l n y  s ł o w n i k  
^  t o w a r ó w ”  przez M. von-Terećhow Dy- &
*  rektora I-ej klassy Komory Celnej w Szczy- j* 
% piornie, drukow ane w Lipsku Cena egzem- 
« plarza rs. 9  kop. *5 — J. FingC rlllit.
*  (1 9 9 -3 -2 )  
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fśtej T ró jcy  w K aliszu . . . 91 54 13 3 69
Starozakonnycli w K aliszu n 21 20 3 Ib
Sgo Józefa  w S ie rad zu . . . 34 8 29 2 11
Sgo D ucha  w Koninie . . . 33 30 33 6 24
W szyst. SS-ch w W ieluniu . . 31 34 38 2 2b
Sgo M ikołaja w  Ł ęczycy . . 24 19 15 3 2b
W lazarec ie  w iez. w Kaliszu 6 9 6 2 7

,, „  S ieradzu  
Łęczycy

14
8

36
4

18
3

1 31
9

R azem  . . • 258 215 235 22 216

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 9  C zerw ca  1871 r.

M o n e t y  i  p a p i e r y .

Pó ł-Im perja ły  r o s s y js k ie .......................
O ldigi s k a r b o w e ........................................
L isty zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

„ „ „  serji II. „  100
„ „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. .
Listj° L ikw idacy jne za rsr . 100 . .
B ilety B anku C esa rstw a  z ro k u  i860 
Now a rossy js. pożyczka prem jo . 1864 

„ „ „  1866 
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W iod. za  szt.

„  „  W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow . R os. D róg  Ż e la z ..
„ D rog i Żelaz. W arsz .-T erespo l.

Obligacje Kolei Zelaz. T eresp o lsk iś j 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł ódzkiej . 
50/ o L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

ż ąd an o [p łaco n o

R ub le  i kopićjki

- I - ___ —
8 5 1_ 84 —
88; 82 88 48
81 65 81 15
8 7 1 90 87 50

100 99 15
13 16 72 14
91 50 — —

150 50 — —
149 50 — —•

15 75 — —
69 — 68 —
— — — —
— — — _

100 25
-

W artość  kup. od  L. Z. s ta ry ch  k. 185§ 
„ „  now ych „ 2 3 1

„ L ikw idac. „  8?

— Dziś rano ciepła stopni 12.

NOWO OTWORZONY MAGAZYN

U B I O R Ó W  M Ę Z K I O H
F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O

w  K a l i s z u  u l i c a  Ś w .  U l i k o l a j a  d o m  M  3 9 .
Przyjm uje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich m aterjałów , których posiada znaczny dobór najświeższych i gustownych, w różnych gatuu- 
kach ale również z powierzonych mu materjałów wykończa starannie podług najświeższych żurnali za cenę bardzo pt^ysi^pną.

Posiada również ubrania gotowe polecając się Szanownej Publiczności.

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


